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TYGODNIK POLSKE 


Blondyn z Namiur. 


Powieść Prawdziwa. 


z Pamiętników tajnych pewnej Xiężny Francuzkiej. 


(Ciąg az. ) 

Zdawało się żę i Xiężna od tego wyżnania po- 
dwoiła tkliwość swoją dla męża, ale z jej oczu 
często wyczyty wał niepojętą tęsknotę która z ka- 
żdym dniem stawała sie widoczniejszą , częstokroć 
w milezeniu spoglądała na niego, i nagle przejmo- 

wało ją jakieś konwulsyjne uczucie, wśród west- 


chnień i łkania płakała głośno i utulić się niemo- 
_gła. Daremnie chciał ją uspokoić, pocieszyć, al- 
` bo pieszczotami przyczynę smutku z ust wywabić, 


Kiyżna do usprawiediiwienia się= rożne wyszuki- 
wała pozory. Lekarz którego badał troskliwy mał- 
žonek odpowiadał o „Jakto? Waszą 
Xięcia 1 Mość niepojmujesz jeszcze przyczyny „tę- 
sknoty i niespokojności Xiężny tej stan jest tego 
koniecznym powodem, “‘ 


;'Pa myśl lekarza zdawała się Xięciu bardzo 
rozsądną. Gdy jednak baczniejszem okiem spoglą- 
dał na Xiężnę ; na jej łzy i pioszczoty, był pe- 
wnym że jeszcze inna skrytość cięży na jej sercu. 


Raz nawet rzekła do niego te tajemnicze słowa: 


Dla tego właśnie, że mam być matką , że cel mô- 
ich życzeń jest spełniony , jestem tak smutną , 


a razem najszczęśliwszą. sę 


Pewnego nakoniec wieczora 7 gdy męża ani 


na chwilę nie | odstąpiła, gdy na przemiany | 


płacz i wesołość tak następowała kolejno jak w 


K wietniu deszcz i pogoda, wtedy zaklinał ja, na, 


nowo ażeby mu rozwiązałą tajemnicę swego 050- 
bli wszego postępowania, "Tak mocno nalegął A 


| 
| 


ti, 


mu wreście powiedziała: n Dobrze, jutro się oniej | 


; dowiesz: t 'Napróżno chciał się jej dowiedzieć 
natychmiast. Xiężna wzięła go za rękę 1 poszła z 


nim: do drugiego pokoju gdzie zastali j już zastawio- | 


ną wieczerzę. Siadła więc z nim "do stołu , pro- 


sząc go ażeby ciekawość swoją w szklance winą 
zagasił, — 


Zaledwie się obudził tajemnica którą. mu «ię 


žna wyjawić miała , zajęła pierwszą jego myśl. 


Ale niemało się zdziwił gdy ujrzał, . że leży na 


materacu w Izbie powleczonej zbutwiałym obiciem, 


w domp: Leśniczego dokąd przyjechał razem z 


Chaldejczykiem. Jeszcze węglę zarzyły z; na- 
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kominku; stary strzelec w przetartym surducie stał 
przy oknie , i dostrzegłszy że: Blondyn już nie spi, ; 
pobiegł czem prędzej do drugiego pokoju ,i zawo- 
tali: ,-Panie Abubekir! juz się obudził. «6 
SA Chaldejczyk, wszedł poważnie do pokoju i i spy- s 
tał się naszego Blondyna ` o zdrowie. ch, 
sło, Jestem dość zdrów , tylko mi głowa cię- 
ży— odpowiedział Le Blond.— Ale powiedz żemi, . 
gdzież jestem? jakież czary odbywałeś ze mną ?€ 
„Jesteś w Valerićn des > Gdziemiałbyś 
być indziełć ” ` ; 
„Gdzież mój zamek ? „gdzież moja zona, Kig 
‘žna Melfi ? gdzież jest mój. dwów?eć 
 Chaldejczyk roześmiał się w głos. „Zdaje się 
że jeszcze żyjesz w twoich marzeniach. Albo od- 
azućmy Żarty ną stronę. Weź te.krople, powrócą 
ci moe wszelką , bo to nie żart leżeć kwartał bez 
przy tomności i prawie bez duszy. Użyliśmy wie- 
le przykrości z tobą. Weź te krople, pij. s4 
=. Blondyn chciał się zpoczątku opierać, gdy 
mu jednak Chaldejczyk przysiąst, że mu nieda 
żadnej odpowiedai, póki tych kropli nie wypije, 
"wypił je duszkiem. Krople paliły go jak ogień. 
»»Powiedzże,mi teraz — rzekł Blondyn gdzież jest % 
Xiężna, żona moja; pójdę do niej! i 


Panie Le Blond — odpowiedział Chaldelczyk ien 


z zimną krwią mu właściwą — zastanów się gdzie 
jesteś, pocoś tu zemno przyjechał. Nie bądź śmie- 


] - 


s 


& 


sznym, nie gadaj o snach twoich jakby:o rzeczywi- 
stości, bo cię wezmą zą Warjata. Wstawicznie mi 
czynisz jakieś wymówki. Gdy przeciwnie ja mial- 


.bym zupełne prawośnarzekać na ciebie. Letarg 


twój który sam na siebie Ściągnałeś, twoją nieu- 
fnością ku mnie, narobił mi wiele kosztów 1 tru- 
du. Wszakżem cię wprzód o wszystkiem uyida 
mial. Czemuż:-mię słuchać niechciałeś ?‘ć 

i „Panie Abubekir, proszę WPana! poprzestań 


tych ‘żartów, — rzekł Blondyn zniechęcony 1 roze 


gniewany — Gdzież jest stary zamek Charmes, 


gdzież moja żona, Xiężna Melfi ?« 


„ Słuchaj — odpowiedział Chaldejczyk z nies 


cierpliwością. ' W. całej Francji niema żadnego zam- 


ku coby się nazywał Charmes, Żadnej Xię* ny Mel- 


fi. Sam uważaj , będąc ubogim kupcem Z Namiuz, 
jakimże sposobem „mógłżeś dostać rękę. Xiężny. 
Odpowiedz mi na to? Milczysz. Gdybyś się tyl- 
ko jedna chwilę rozsądnie chciał zastanowić, prze 
konałbyś Się , że to wszystko coś we śnie widział, 
czczą tylko marą było, 

„Ależ mój Panie! mam przecie listy od Xię. 


Gia Orleanu, od Xiażat Guinemé 1 Nemours , ana- ; 


wet... tak... nawet od samego Króla: 
„Gdzież są te listy?“ 3 
Blondynek spojrzał y w około siebie. Leżał na 


materacu, a przy nim na stołku poskładane były 


f 


p 
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też same rzeczy. które wziął z sobą z Namiur. Prze- 
cierał sobie oczy i wyskoczył nakoniec z łóżka. 
Właśnie zachodziło słońce. 
|0.,,Cóżto? — zawołał Le Blond — czy to pora: 
nek, czy wieczór? żę 
„, Wieczór — odpowiedział Chaldejczyk, 
Blondyn ruszył ramionami; niepojmował ani 
siebie, ani tego co go otaczało. Zamyślony cho. 
dził po pokoju, stawał, spoglądał w około siebie, 
szukał po kieszeniach, i gdy na koniec nie znalazł 
żadnego sladu swego Xiążęcego stanu. ,,Czyż to 
była mara? zawołał. — Gdzież byłem, a gdzież 
teraz jestem ? Przecież mi tego nie wyperswadu je 
cie. Przez więcej niż kwartał jadłem, piłem, Spa: 
łem, wstawałem, a nawet śniło misię eodziennie.'ć 
>» Mości Panie! — rzekł Chaldejczyk z wido= 
cznem nienkontentowaniem. Cóż mi do WPana 
snów." Spierać się o nie niemyslę. WPan rozna 
miej sobie o snach swoich co chcesz , ale powinie: 
nes mi przynajmniej Rdz kóś ać za to że cię z 
twego letargu wyprowadziłiem.'< z 
»Jakto? Ja miałbym jeszcze WPanu dzięko: 
wać ? Mylisz się. Nie bardzo to przyjemnie z 
Xięcia zostać kupczykiem.e* | 
„Dobrze Panie Le Blond, więccisię już $prze- 
ciwiać nie bedę — ódpowiedział Chaldejczyk zimno, 
ale czas mój jest drogi, -Powóz zaprzężony, trzeba 


N 


a 


nam z” i wracać dó Namiur. Jeżeli chcesz 


jedź zemną.” 
) „Am się na krok stąd nie ruszę; póki się nie- 
dowiem; gdzie byłem i gdzie jestem. Zamek Char- 


mes, i Xiężna żona moja, muszą być niedaleko. 

„deśli tak myślisz Panie Le Blond ,'to zostań | 

w tym lesie. Co do mnie; odjeżdżam do Namiur. 
Jeżeli chcesz. SSA 

jakoż w samej rzeczy że się Chaldejczyk 


do drogi: Blondynowi niebyło wcale na rękę 2:20» 
stawać Samemu w nieznajomej okolicy. Rzekt więc 
do towarzysza podróży który już. drzwi otwierał: j 
„,Panie Abubekir jeszcze jedno słowo. A cóż się - | 
stało ze skarbem który mieliśmy wydobywać. '* | 

„Opowiem ci ua jeźli pojedziesz ze- | 
raną, ky 

Biedny Blondynek chcący niechegcy Di 
za Chaldejczykiem. Pojazd stał już w istocie Za 


przężony przed domem leśniczego , na koźle i w 
tyle stali już służący. Siedli oba do powozu,. a 
‘konie lekkie i rącze jak tanie > wśród 1 nocy co tchu 


leciały przez las, 
ROZŁĄCZENIE. 
Blondyn westchnął cicho, i spokojnie siadł « 
przy Czarnoxiężniku który, jak się przynajmniej: pn 
zdawało; niemiat Weal ochąty przerwać milczę. 
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"nie. Jechali prędko ; kołysanie powozi uspiło star: 


ca, Z powodu tak nagłej jazdy czynił sobie Blon: 
dyn rozmaite uwagi z których wypadło; iż jeżeli 
jaki skarb znaleźli, nie musiał być bardzo znaczny 
bo konie tak prędko leciały jakby z hajlżejszymi 
pojazdem, powtóre; iż Pan Abubekir musiał do: 
skonale wszystkie swoje czary prowadżić , ponie- 
waż wnocy kilka razy- przeprzęgali konie; które 
nich zawsze już ubrane'ha nich czekały , i zaledwie 


o kilka minut spóźniały ich podróż: 


„A owe wielkie skarby Panie Abubekir ? ? izeki. 
Blondyn, czyliżeśmy je odkopali:« 

„> Odkopaliśmy — odpowiedział Chaldajczyk 
poziewając. Ale przeż to żeś wpadł w letarg, nie 
tak są wielkie jakiem rozumiał. Wystarczą ci przez 
cież na to; że spokojnie i i wygodnie przepędzisź 
życie. é : 

>» Wieleżeśmy = a 

» Niewiem. Cie « 

„Czy ten skarb mamy w powożie. 46 

3» Mamy — — odpowiedział Chaldejczyk jeszcże 


głośniej poziewając.. Ale teraz pozwól mi się tros 


che przespać , bo jestem bardzo znużony i spiący: 
Bardzobym ci był wdzięczny gdybyś: mi kilka go- 
dzin spokojnych zostawił. Jeżeli ci się-spać niechce 


r myśl sobie przez ten czas jak użyjesz odkopanega 


skarbn, ść 


+ 


to 


e, Ospałość Abubekira dobremu naszemu Blon- 
_dynowi niebyła wcale na rękę. Starał się więc wszel- 
* kiemi sposobami wybijać go ze Snu. 
| „Jużem się ńamyślił = rzekł nakoniec: Je- 
żeli skarb dostanę w prawo i w lewo jeździć będę | 
po całej Francji. pe nie znajdę mego zamku Char- 
„mes, i niojej żony.” 

„sMośęi Panie — odezwał się nato ostro Abu- 
pekir. — byiby to jedyny sposób utracenia wszy- | 
stkiego co jest jeszcze w szkatule. Chceszże to 
stracić dla próżnej mary, Co ci twój dobry Gieni- | 
jusz darował. Mocno teraz żałuję żem sobie dla 
ciebie zadał tyle pracy. Już w tej chwili przez 
niebaczne' twoje mowy uroniłeś znacżną część tego | 
co ci zostanie ; powinieneś używać z rożsądkiem. EA 

Na to oświadczenie niepomatu zdumiał się i 
Blondyn. „Powiedz mi Panie, co. przez to rozu- | 
miesz używać z rozsądkiem ? zee 3 : 

è 
| 


> „Kochasz córkę Jenerała z Namiur, — Jakżeż 
on się to nazywa. s 

„0O mój Boże! — zawołał Blondyn — już te- 
raz o tem nie może być mowy; mam przecie żonę 
i nadzieję że wkrótce ojcem zostanę. 

„Milcz WPan — odezwał się Chaldejczyk z. 
największym gniewem— Przez twoje śmieszne ma- 
rzenie w furją mię wprowadzasz. Znowu straciłeś 
ezęść Skarbu / i przestrzegam cię raz jeszcze że je- 


pr 


d 


`I 


i nieprzestaniesz stracisz wszystko; a nakoniec 
i.mnie samego. 

"Zamilkł Blondyn: Chaldejczyk zdawał mu się 6 
wprzód osobą tajemnicza, ale teraz podejrzaną, 
Zaczynał się przekonywać że chciał z niego stroić 
tylko żarty, ale ñie odkopywać Skarb. Tego je- 
dynie pojąć nemógł, czemu ten awanturnik dla 
prostego Żartu tyle sobie zadawać chciał pracy i 
kosztu. A przecież roziimiał że pobyt Ww Charmies 
był więcej niż siem, niż marzeniem ; niż żartem: 
Radby był jeszcze zZ Chaldejczykiem rozinawiać ; 
ale po chrapanii jego domyślił się, iż na różne 
zapytania nie otrzyma żadnej 6dpowiedzi. 

Po półgodzinnej drodze — już dobrze dniało<= 
stanął powóz przed domem blisko mostu dla przez 
przężenia koni: Abubekir poziewnąt głośno; ale 
widać było że chciał zasnąć zńowu: Biondyn nie 


mógł się wstrzymać dłużej, trącił sąsiada i rzeki: 


Mówniy razz sobą otwatcie Panie Abubekir, wszy- 
stko dobize roztrząśnąłem iroaważ pieni: © Chciat 
Żeś ze mnie zażartować lub chceszże żartować jesze 
cze? Czyliż możesz mnie mieć za tak nierózsądne- 
dnego ażebym uwierzył iż przez cały kwartał le- 
żałem w letargu i bez przytomnosci; że mógłem 
mieć sny.:;, RZA 
Chaldejczyk z zaczął sobie gwizdać, jakąś spie= 
wąć. Ale Blońdyn zimną mówił dalej. ,, Nie- 
; BAS 
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przekonasz mię nigdy, bo hawet teraz jestem w 
sianie dać ci niezapr zeczony dowód, że na jawie 
byłem w Charmeś a że jestem, a przynajmniej by- 
łem w samej rzeczy mężem Xiężny Melfi...... se 
; Abubekir niedał mu się : 'wygadać , ale W zu- 
pełnie. obcym dla Blondyna języ ku klął Ri Roca 
wie. Blondyn nie zrozumiał, ani słowa. - 
„„Mów WPan wyraźniej) bo nic nie rozumiem 
= rzekt Blondyn.“ ; 
Dobr „e WPan mówisz j zapomniałem się Pa- 
nie Le Blond — odpowiedział Chaldejczyk , przy- 
sunął się do Blondyna i śeiskając silnie dłoń jego, 
rzekł głosem gniewnym ale umiarkowanym: s Wi- 
dzę i że wszystkie moje przestrogi i uapomniėnia 
są nadarenne, Bądź ostrożny, jeśli wszystkiego 
co ci szczęście. daje utracić niechcesz. Odtąd: mu- 
szę „się z tobą obchodzić. w inszy - sposób. Stachaj 


mię zuwagą. Zapomnij o twojem marzeniu. Niech 2 
z ust twoich nie wyjdzie Żadne słowo które zdra- 


dzało najmniejszą z twego snu okoliczność ; nie mów 
onim przed nikim w Swiecie, nie pisz o nim, ani 
rysuj scen z niego. Słowem matzenia twoje po- 
kryj zupełnie zapomnieniem. Pod tym tylko wa- 
runkiem przyrzekam ci, Że jeszcze raz w życiu uj- 
> rzysz mnie i szczęście twoje. E 
Te mówiąc słowa, otworzył drzwiczki od pa: 
wozu, wyskoczył zniego, a natychmiast” silny” i 


i 
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barczysty chłop, bez wszelkich ceremonji zasiadł 
przy Blondynie, i powóć leciał dalej z największym 
POBITY M: 
' Nie mało się zdumiał Blondyn, gdy tego nie- 
proszonego Sąsiada ujrzał przy sobie; zadziwienie 
jego bardziej jeszcze wzrosło, gdy nowy gość do-_ 
był pistolet i pokazał ma go mówiąc: ,, Jest mo- 
cno nabity. tf- potem długi spiczasty nóż i rzekł: 
, 4, DO żelazo jest ostre , chcesz się dotknąć końca. c 
„»Wcąle nie mam | ochoty - — odpowiedział prze- 
lękniony. Blondyn — wierzę Panu na słowo; ale 
pocóż te wszystkie ceremonie 244 5 Ę 
„Na pierwszy twój krzyk, rzekł towarzysz 
podróży - — na pierwsze twoje podejrzane porusze- 
nie, będę miał Sobie za obowiązek przebić ciętym 
nożem, albo ta kula. Nieskończenie mi przykro, 
że w tak draźliwych stosunkach musiemy być z So- 
ba. Ale cóż robić ? Dla twego własnego bezpie- 
czeństwa , pozwól mi zawiązać sobie oczy ; dopóki 
nie OKR RAI pozwolenia ah ci ich, ‘£ 
; w» Alet» Eszi ależ na co? l zapy at się Blondyn 
drzący. 
2 Bo jesteś moim więzajem = odpowiedział 
grożny sasiad, i wyciągnął chustkę. Czy pozwo- 
-Tisz zawiązać sobie oczy — mówił dalej i ue 
tem igrat kojo piersi Blondyna. a 
Tak usilnej i grzecznej proźbie niemógł Le 
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Blond odmówić. Poddat się swemu Sąasiadowi któ 
ry uu oczy tak mocno chustką zawiązał i iż nawet 
światła słonecznego niewidział. 

Teraz nasz awanturnik miał zupełny czas 
ezynieaia postrzeżeń nad swoim Stanem; bo. to- 
warzysz siedział cicho; nieodpowiadał ma żadne 
pytanie, i tylko co godzina dawał mu wino i zi: 
mne potrawy. Le Blond żałował już to że siç wda- 
wat z Chaldejczykiem, już też i tego że gniew je- 
0 ściągnąt na siebie i że przyrzeczony Skarb 
postradał, Kilka razy powtarzał sobie ostatnie 
słowa Abubekira, cheiał je wyryć w swej pa- 
miech, i poprzysiągł, iż odtąd nieomięszka iść za 
jego rada. Tym sposobem została mu się przy- 
najmniej nadzieja , że kiedyś kolwiek ujrzy tego 
cudotwórcę, o którego wielkiej i niepojętej wła- 
dzy przekony wały go obecne wypadki, 

Prawdziwie niewiem jak długą trwałą ta po- 


dróż, Sam nawet Blondyn niewiedział niemogąc | 


dnia rózróżnić od nocy. Czuwał, spał, miał sny 
różne, przebudzał się, a podróż tym dłuższą mu 
się wydawała im nudniejszą była. Tą go najbar- 
dziej dręczyło. że niewiedział co się z nim stanie; 
a na wszelkie źapytania sąsiad nic nieodpowiadał, 


WSZYSTKO TAK JAK BYŁO. 


y 


"Chciej Pan wysiąść z powozu, ==» rzekł to- 


I ar 


1 
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warzysz. Blondyn usłuchał wezwania, Towarzysz 
jak zwyczajnie pomógł mu do tego. Blondyn sta- 
nął na czemciś twardym oczekując co się z nim da- 
lej stanie, W tym usłyszał jak powóz odjeżdza. 
Nieśmiał sam sobie wierzyć; stał więc cicho i przy- 
słuchiwał się. Po długiem milczeniu, gdy nako- 
niec sąsiad ani słowa jeszcze do niego nie przema- 
wiał, zapytał się go Blondyn, co z nim czynić 
myśli. Nieodebrał znowu żadnej odpowiedzi., U- 
słyszał z daleka turkot drugiego powozu ; czekał 
na zbliżenie się jego., powóz nadszedł i ominął ge 
Ośmielił się nakoniec podnieśc cokolwiek chustki; 
a przecież nieprzebił go sztylet sąsiada, Odjąt na- 
koniec chustkę i i przewidział, Wszystko w około ; 
niego było ciemne i czarne; przeląkł się dobry 
Blondyn rozumiejąc iż w istocie stracił wzrok gdy 
wtym obróciwszy się nagle ujrzał przed sobą SZe- 
reg domów i jasno w oknach. Przypatrywał się 
dokładniej okolicy, była to dobrze mu znana uli- 
ca w Namiur, tak stał przed wielkim, wspania- 
tym domem w którym mięszkał, a do tego przed 
własnym sklepem , sklep był zamknięty , bo było 
już niedalęko północy. Pojazd podróżny Chaldej. 
czyka i niebezpieczny jego zastępca, w inszą o- 
brócili się drogę. 

Po ciagłem pukańiu do domu, otworzył. na- 
koniec Blondynowi- drzwi stróż jego sklepu mocno 
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Zaspany. Jakżeż się zdziwił i ucieszył gdy po tak 
długiem niewidzeniu ujrzął nakoniec Pana swoje- 
go? Porwał natychmiast tłomoczek Blondyna przy 
drzwiach sklepu zrzucony , poświecił Panu do po- 


koju i rozpowiadał mu wszystkie Handlowe i miej- 


skie nowości których ara niebyt byndjmniej 
ciekawy. 

l Następnego poranku »— możnaby powiedzieć 
AU południa, * bo Blondyn niewygodami 
podróży pS niepospólitemi : wypadkami ` znużony , 
Spał bardzó długo, ujrzał w domu swoim wszyśt- 
ko tak jak było; tenże sam widok na jaśminową 


altankę , i każdą rzecz na swojem miejscy. 'Prze- 


cieral Sobie Oczy ; „przeszłość zdawała n mu się snem 
z którego wszystko było niepojętem a najbardziej 
historja o Xięstwie Charmes.: Zdawało się więć 
Blondynowi, Ż żę to wszystko | co widział, było tyl 
ko kuglarstwem i i szarlatanem, i mniemany Chal- 
dejczyk, byt w porozumieniu ze złemi duchami, 
albo Przynajmniej Czarno-Xiężnikiem, któremu 
pewnie do jakich czarów był potrzebny, rozwinął 
więc z jak największą uwagą swój podróżny tlo- 
moczek, Trzy stare duże medale złote leżały na 
Samym wierzchu, szukał niecierpliwie dalej; : my- 
śląc że większy. skarb zwiastują , ale nieznalażi 


więcej nie. Wszystkie i inne rzeczy były nietknię- 


tei w tymi samym porządku jak je Sani własną 
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reką utożył w wieczór w wag odjazdu do Vale- 
rien | des Anges. 


NIE v EN TAK JAK BYŁO. 


Westchnął 02 "Oprócz trzech tresol 
medalów 1 pięciu tysięcy liwrów które mu dał 
Chaldejczyk w hotelu przed wyjazdem niepozostał 
mu żaden ślad z jego osobliwszego przypadku. Cóż 
miał czynić? "Zgodził się z wolą przeznaczenia, po- 
szedł do swego handlu oczekując na powrót swoich 


5 znajomych: których liczba od czasu jego wyje 


znacznie się zmniejszyła, 
im mniej j miał do czynienia w sklepie tym częściej 


1 pilniej przesiądywał w małej tylnej izdebce i za; 


glądał da ogródka czy też niezobaczy “kochanej Jo- 


„asi. Ale się niepokazała. Że dwadzieścia razy ną 


dzień chodził do ogródka i do altanki z, jasminu , 
aby. się tylka pokazać Joasi. „Ale wszystką nada- 


, remnie. . Joasia zawszę była niewidzialna. Im je- 


dnak Bzęściej chodził do altanki, tym bardziej w 
myśli jego znikał obraz pięknej Xiężny Melf, tym 
żywiej obudzało się wspomnienie a Joasi, 0 godzi- 
nach naukowych, "o pierwszem pocałowaniu , o 
łzach i ipr zysięgach wiecznej wierza Tego wie- 
çzna wierność poniosła w prawdzie jakąs skazę w 
zamku Charmes, o tem wiedział us 4 lękał 
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się czy. też. Joasia niezachowała mu wierności po- 
dobnym sposobem. Wtedy radby był sam siebie 


przekonać że jego Xiążęca niegdyś godność była 


tylko skutkiem snu ikrwi, lubo mu sumienie 
wyrzucało że niewierność choć we śmie jest prze- 
cież niewiernością. 


i 


Wieczorem przechadzał się ze daði ra- 


zy tam i napowrót wzdłaż ulicy Stego Fijakra i 
patrzał we wszystkie okna wielkiego domu w któ- 
rym mieszkała modniaiia Buonvicini z Milano. 
Lecz i tą razą odkrycia jego próżne były. Nie uj: 
rzał jaż więcej pięknej i i z każdą chwilą Rack mu 
Joasi, 
Dnia następującego jeszcze było gorzej, bo 
po długiem i niecierpliwym'dopytywaniu się o Je- 
nerała Fano i jego familja , dowiedział się — i le- 
dwie nie padł na ziemię bez zmysłów , że Pan Jene- 
rał już od kilku tygodni odjechał zN amiur ; zape- 
wne do: Włoch, z cała familją i gospodarstwem. 
| Z tą okropną wiadomością co go jak piorun 
przeraziła, pobiegł do matej swojej izdebki, rzu- 
cił się na łóżko i płakał jak dziecie. Teraz dopie- 
ro pozhał jak drogą mu była boska Joasia, teraz 
gdy ją postradał bez nadziei, Kwiaty jego. Życia 


powiędły ; przeklinał przeznaczenie swoje i bezko-. Z 


Znego Chaldejczyka , który go wierności, znajo- 
3 ż g i 
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v 
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‘mych i opiekunek, jego handlu, który go Xięztwa 


i nakoniec Joasi pozbawił. 

Nie można przeciezawsze płakać i przeklinać, 
Blondyn lubo nieutulony zaczął dawny sposób ży= 
cia; żal i tęsknotę trawił w sobie, i żył dalej bez 
pociechy, bez radości, bez przyjaciela. O swoim 
przypadku z Chaldejczykiem nie nikomu niemówit 
lubo go wielu znajomych pytało gdzie przebywał 


podczas kilko miesięcznej: niebytnosci, Sam nakoe 


niec niewiedział co rozumieć o całem tem osobli- 
wszem zdarzeniu; bo dopytując się różnych uczo- 
nych i nieaczonych dowiedział się że w całej Fran- 
cji niemaż żadnego Xięcia Melfi, żadnego zamku 
Charmes, i że nawet nikt niesłyszał o miejscu 


coby się zwało Valerien des Anges. „Chaldejczyk 


filut niepespolity do, swoich czarów użył zupelnie 
innej Jeografji. 

(Po sześciu tygodniach zapomniał Blondyn 0 
wszystkiem , oprócz Joasi, gdy go spodkał 


NOWY ŻARCIK CHALDEJCZYKA, 


Pewnego bowiem poranku przyniestono mu z 
poczty list pod adresem: „A Mr: Mr; de Blond de 
Laure.** Miasto, ulica idom-i nawęt imie jego było 
tak jasno i doskonale wyrażone iż bynajmniej wątpić 
nie mógł żeby tens list mógł być adresowany do ko- 


ż0 


go innego. Że go w liście nie nazwano le Blond, 
ale jakoby Szlachcica de Blond, nie tyle go to je- 
szcze: obeszło , bo taki napis mógłbyć, omytką, jak 
to że do nazwiska jego . dodano de Laure. Otwo- 
rzył list. Datowany był'ze wsi Laure, nie daleko 
Gaillac w Lengwedocji , a na podpisie stało: Wiel- 
możnego Pana najniższy sługa i Komisarz Marcin 
Crispir. Treść tego listu była następująca: „Po- 
nieważ Pan Valerien des Anges dobra de Laure ze 
wszystkiemi przyległościami kupił. na rzecz Pana 


Le Blond , przeto były Komisarz: w tych dobrach , 


uprasza nowego Dziedzica, ażeby go zaszczycić ra- 
czył swojem zaufaniem; że wszyscy słudzy pata- 


cowi niczego więcej nie żądają jak to żeby natych- 


miast uszanowanie swoje złożyć. nowemu Panu. 
wW dalszym ciągu pytał się Marcin Crispir newego 
Dziedzica dóbr de Laure, kiedy do nich zjechać 
raczy 1 czyby nie pozwolił sobie, pierwsze do- 


chody kwartalne przesłać pocta: w biletach bankos 


wych. 

` Pan Le Blond może z dziesięć razy czytął i 
odczytywał. ten list, na koniec cisnął go w kąt 
mówiąc: „Pan Marcin Crispin jest to jakiś szale- 
niec, * 


Jednakże n mimo tego szaleństwa, nazwisko Pa- 


na Valerien des Anges uczyniło wielkie wrażenie 


na Blondynie. „Ten przeklęty Chaidejczyk 200- | 
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wu chce sobie stroić zemnie żarty; — zawołał 


Blondyn — Do razu sztuka; już się zwieść nie dam 


Panie Abubekir. Nie schwytasz mię w twoje sieć 
ci. Złożył list do trzech starych medałów. 

W tydzień potem przyszedł drugi dość gruby 
list. Był to kontrakt kupna i przedaży podług 


* wszelkich form prawnych ułożony. . moea którego 


Pan Le Blond nabył dobra Laure. Do tego kontra 
ktu dołączone były kwity daw nego Właściciela do: 
wodzące jako mu Pan Le Blond całą summę w brzę- 


| czącej monecie zapłacił. Między - „papierami ZNA 
-— lazł Blondyn mały bileciki a na nim te słowa: 


»» Oto. masz - Skarb twój przemieniony w, zna- 
czne i kosztowne dobra. Używaj go spokojnie i 
w milczeniu: ERA CA A 
j Abubekir. 

Blondyn nie miał żadnego powodu powątpie- 
wania o rzetelności kontraktu ; jednakże raz Spa- 
reon nie ufał już Chaldejczykowi. Roczny do: 
chód z dóbr był kilka razy większy” od całego je- 
go "dotychczasowego. majątku. Skądżeżby mogła 
przyjść Chakejczykowi mysl darowania mu tak 
wielkiej fortuny ? jakażby przyczyna Mogę” do ta- 
kiego kroku skłonić tego. osobliwszego i i niepojęteć 
go człowieka. Bo mimo wszelkich okoliczności. 
niemogło to naszemu Blondynowi żadną miara tras 
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fić do przekonania, że chudy i pożółkły przy jacieł 
jego Abubekir zswemi iskrzącemi się oczyma przy- 
był zChaldei, że ma 3i2 lat, i że sobie jeździ po“ 
świecie dla wyszukiwania skarbów i czynienia szczę- 
śliwych; byłoby to rzemiosło osobliwszego rodza- 


ju; 


Bardzo ostrożnie zasięgał więc Blondyn wia- 


domości o Langwedocji, o mieście Goillaci o dobrach 
Laure. A gdy się pokazało i iż w istocie są w Lan- 
gwedocji dobra tak żwane; chciał się jeszcze prze- 


konać czyli kontrakt kupna przed Notarjuszem w. 


Gailloc zawarty był prawny. Bez dalszych więc 


ceremonji, poszedł pewnego dnia do tego samego - 
urzędnika w którego domu mięszkał , opowiedział 
mu, iż po bogatym stryju w Ostyndjach spadła na 
miego znaczna: sukcesja-ża którą kupił sobie dobra ~. 
de Laure, że jako do człowieka znającego - prawo 


udaje się do niego dla dowiedzenia się czyli koń. 
trakt kupna i spr szedaży jest formalny: Urzędnik 
niewiele dotychczas Lokatora swego ceniący, wiel- 
kiemi spojrzał się oczymia gdy o bogactwach Blon- 


dynka usłyszał. _ Wziął w rękę papiery ptzyglą: 


dał się pieczęci i podpisom, ukłonił się $rzećznie, 
i nazwał go naprzód ;; mój przy jacielug<ć obejrza- 
wszy raz jeszcze rzekł: ,, Mój kochany Panie Le 


Blond ** przeczytawszy suimmę zapłaconą ; 3; Panie - 


de Blund‘ przeczytayyszy nakonieć całą hómien- 
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klaturę folwarków zawołał jak najuprzejmiej: „„Pa- 
nie de Laure. ‘‘ 

Po tej grzeczności zkażdą chwilą wzrastają: 
cej domyślił się Blondyn że Chaldejczyk uczciwie 
znim sobie postąpił. Familja Urzędnika prosiła 
go zaraz aby zasiądł i odpoczął sobie, dziwiono 
Się że ma jeszcze fantazją prowadzić tak szczupły 
handelek, a sam Urzędnik ofiarował mu całe pier- 
wsze piętro od ulicy z kuchnią , piwnicami , wozo- 
wnią i stajniami. 

Wieść o wielkiej sukcessji Blondyna rózeszłą 
się wkrótce po.całem mieście Namiur; zaraz sprze- 


„dał cały swój handel. Jak grad leciały zewsząd 


powińszowania; ofiarowano mu mięszkania; 'ząpra= 
szano do najznakomitszych domów ; a nie zadługa 
pół miasta przyznawało się Go pokrewieństwa Blon- 
dyna. 

Ale to wsżystko szczęśliwym go Rede ydiłóć 
Gdy j już był bogatym, majątek stał mu się oboję- 
tnym, , pragnął jedynie ręki Joasi. Chętnieby byt 
jeszcze jej, nauczycielem i uczniem. Postanowił 
natychmiast wyśledzić pobyt Jenerała Fano i wszy- 
stko uczynić byle posiąść rękę jego córki. 


Dokończenie nastąpi, 


Bajki Pana Molleveaux, 


przez Br: Hr: Kicińskiego:, 


MIŁOŚĆ i PRZYJAŹŃ. 


Al przed miłością zamknęła podwoje; j 
Upornego to Bożka nieskończenie boli; 

W tem przyjaźń mu doradza: przywdziej szaty moje; 
Zamki otworzą ci, ale wchodź powoli; 


BAŃKA MYDLANA; 
Mała bańka mydlana którą słońce wdzięcźij ; 
Nadyma się jaśniejąc kolorami tęczy , ; 
Ktoś dmuchnát > znikła bańka i nie nieżostało ; 
Tak się dzieje z nikczemną faworytów chwałą: 


a 
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LOS ZDOBYWCÓW: 


Czekając lepszej ceny gospodarz, łakomy; 
Zawalał z e spichlerze , stodo tyl domy ; ; 


Ciężar gniecie pułapy, wszystko się rozprzęga ; i 
Tak oog , później zbytnia Upad potega: 


||| a eE 


